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2. Wyjechaliśmy w tak zwaną „uciekinierkę”
Dziadków nie pamiętam,  tylko babcię jedną. Jedna babcia przeżyła. A tak żadnego z
dziadków nie pamiętam. Mama nazywała się Jadwiga Sieniewicz i była córką Michała
Sieniewicza, który był lekarzem, doktorem medycyny. Poznali się z ojcem, jak ojciec
był w wojsku. Ale nie wiem, gdzie się poznali. W każdym razie pobrali się w 1926
roku.  Ojca  ciągle  przenosili.  Rodzina  była  bardzo  dobra.  Było  spokojne,  ładne
mieszkanie.  Mieszkaliśmy na obecnie Radziszewskiego,  a  dawniej  ulica Orlicz-
Dreszera. A jeszcze wcześniej Aleja Zgody. Mieliśmy pomoc domową. A my, dzieci,
cały czas właściwie spędzałyśmy na tym podwórku. No bo tam było mnóstwo dzieci,
bo  to  był  cały  blok  oficerski,  tam  były  całe  rodziny.  Mama  była  z  zawodu
nauczycielką, ale nie pracowała. Dopiero zaczęła pracować w czasie wojny, no bo
musiała nas utrzymać. Nas dwie i jeszcze babcię, która u nas została. Jak wojna
wybuchła, to przyjechała do nas. Jak wyjechaliśmy w tak zwaną „uciekinierkę” bo to
się tak nazywało, to wylądowaliśmy aż w Łucku, u znajomych mojego ojca i  tam
pożegnaliśmy się z ojcem. To pożegnanie pamiętam. To był przedpokój, duży, w
obcym mieszkaniu, i ojciec się z nami żegnał. To pamiętam, chociaż to było strasznie
dawno, a ja miałam wtedy 9 lat. Dla dzieci, to było ciekawie, bo w jakimś obcym
mieszkaniu, dziewczynka, koleżanka nowa, wojna, ale myśmy tego nie odczuwały.
Przez okno patrzyło się jak wkraczali Sowieci. Na kwaterze też mieszkał jakiś oficer z
NKWD. Bo to mieszkanie było bardzo duże. Myśmy tam byli jakieś dwa miesiące. Bo
gdzieś na początku grudnia, a może wcześniej,  nie,  chyba gdzieś w listopadzie,
mama zdecydowała się wyjechać z Łucka,  no bo była u obcych zupełnie ludzi  i
chciała wrócić do domu. Były różne plotki - a to będą wywozić, a to nie wywozić, a to
trzeba wracać, a to może otworzą granicę. I mama pojechała do Uściługa. Zupełnie
nie wiem jak się dowiedziała, jak myśmy tam dojechały, chyba pociągiem. I potem



mieszkałyśmy w chałupie szewca. Uściług był przepełniony uciekinierami. To jest
miasto nad Bugiem, i tam był most, i tam mieli przepuszczać na drugą stronę. Miała
być otwarta granica. No i tam mieszkałyśmy w tej chałupie szewca z dziesięcioma
innymi  osobami,  które  spały  pokotem  na  podłodze,  polepie  takiej.  A  myśmy
wyjątkowo miały drewnianą kanapę i we trzy żeśmy spały tam na tej kanapie. Ale
jakoś nie  wspominam tego źle.  No bo to  dzieci,  to  zupełnie  inaczej,  taka jakaś
przygoda,  gdzieś  się  chodziło,  coś  się  zbierało.  Wiem  że  robiłyśmy  pogrzeby
zdechłym  myszom.  No  a  potem  jakoś  mama  załatwiła,  dowiedziała  się,  że
przemytnicy przeprowadzają przez granicę. I zaryzykowała. Poszyła nam plecaki z
ręczników i pewnego wieczoru wsiadłyśmy na furmankę i pojechałyśmy przed siebie.
Przez różne wsie, bo ten furman tak kluczył, że jak się będą pytać, gdzie jedziemy, to
tu,  a jak tu,  no to tu.  Potem się będą pytać,  to jedziemy tam. I  dojechaliśmy do
takiego lasu, że wysiadło się, zabrało się plecaki i szliśmy przez las w stronę Bugu z
jakimiś przewodnikami. To byli jacyś młodzi mężczyźni. Ale wcale się nie bałyśmy, bo
mama była z nami. To było chyba w sumie z dziesięć osób. Trzeba było się chować,
bo  patrol  jakiś  przejeżdżał.  A  siedzieliśmy  przez  jakiś  czas  w  krzakach,  bo  ci
przewodnicy chyba umawiali się z patrolami za ile i tak dalej, i tak dalej. No i potem
się wsiadło na łódkę, i łódka nas przewiozła na drugi brzeg. Żeśmy się nie potopili, to
chyba cud boski, bo był grudzień, było ślisko, zimno, uregulowany był brzeg, no ale
jakoś wylazłyśmy tam. Najpierw młodszą siostrę jakoś mama podpychała i szło się po
tej linie. Potem ja. Potem wyciągnęłyśmy mamę. Jeden plecak poleciał do wody,
drugi też poleciał do wody. No i wyszłyśmy na brzeg. I wtedy wiem, że się uklękło i
się podziękowało Bogu za to, że nam się udało przejść. Doszliśmy do jakiejś wsi,
jakiegoś gospodarstwa dużego, gdzie nas bardzo serdecznie przyjęto. To była wieś,
która  nazywała  się  chyba  Janki.  Po  drugiej  stronie  Bugu.  Było  niedaleko  do
Hrubieszowa. Tam nas gospodyni nakarmiła, położyła spać, a rano furmanką zawieźli
nas do Hrubieszowa na dworzec i wróciliśmy do Lublina na stare mieszkanie, ale już
tam nikogo  nie  było,  bo  babcie  usunęli  z  mieszkania.  To  znaczy  razem z  tymi
oficerami  niemieckimi,  którzy  mieszkali  na  kwaterze.  Ale  wszystko  zostało
spakowane. Ci Niemcy, ci oficerowie, pomogli babci spakować wszystkie rzeczy,
nawet nasze lalki. I przenieśliśmy się na Chopina. No ale tam mieszkałyśmy krótko.
Usunęli nas stamtąd do biblioteki, na dół Chopina, w tej samej kamienicy, tylko na
parter. A już po paru miesiącach, to było gdzieś tak na wiosnę, w kwietniu, to kazali
nam się w ogóle wynosić. I mama musiała chodzić i szukać mieszkania. No i znalazła
mieszkanie na Dziesiątej i tam żeśmy zamieszkali - Zemborzycka 18. Tylko numer
chyba teraz inny jest. No i tam mieszkaliśmy bardzo długo. Mama wysprzedawała
rzeczy, a potem starała się o pracę. I dostała pracę w warsztatach samochodowych
na Kapucyńskiej. Tam właścicielem był taki Polak z Poznania i oni tam naprawiali
samochody, niemieckie też. Tam było bardzo dużo zatrudnionej młodzieży polskiej,
bo tak się ukrywali. A mama pracowała jako księgowa, sekretarka, w takim baraku.
Bo to był taki barak, tu gdzie Pedet teraz stoi, to tam były te warsztaty samochodowe.



A my chodziłyśmy do szkoły numer 14, na Kochanowskiego. Mama nigdy nie płakała,
nie  denerwowała  się,  nie  panikowała  nigdy.  Zawsze  spokojnie.  Nieraz,  jak  się
budziłam w nocy, zresztą chyba to pisałam w tym opowiadaniu, to mama siedziała,
bo  myśmy  spały  wszystkie  we  trzy  na  tej  jednej  kanapie,  to  siedziała  i  paliła
papierosa. Ale nigdy nie pokazywała, że się boi.
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